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Na marginesie his łorji

Nap ^uon I p aor
iSapoieon I  nie lubił pisać, P i- jk n c  panie wpadły w  rozpacz. Do 

sanie 8ięczj’ ło go, a ręka nie cno- kogo się teraz zw róc ić?  K to zw ią- 
gła nadażyć c isrącym  się w  za-; że kokardę, kto ułoży toczek i kto 
wrutnem  tem pie myślom B r a ł ' przypnie p ioro? Przypuszczano, 
p ióro  do ręki tylko gdy był sam j że M ile B ertin  u legn ie prośbom i 
w  pokoju, a wówczas połow y lite r  ( będzie dalej prow adzić m agazyn.
brakowało w  słowacb. N ie  umiał 
też  i  n ie chciał odczytyw ać tego, 
co napisał. D yktow ał w ięc  sekre­
tarzom, chodząc po pokoju krc 
kiem wolnym  i m iarow ym  od jed ­
nego do drugiego. Zadanie sekre­
ta rzy  nie było łatw e. M usieli 
chwytać w lo t im prow izację  cesa­
rza, który n iechętnie pow tarzał 
zdanie ju ż  raz podyktowane. Pod ­
czas żmudnej te j p racy tra fia ły  
się jednak i chw ile wesołe, czego 
dowodem  następująca anegdotka:

M in is ter w o jn y  Ciarkę przysy­
ła ł n iek iedy do Tu ille r ies  po ro z­
kazy od cesarza swego sekretarza 
Belim e. Cesarz dyktował, m ając 
przed sobą tabakierkę. W  pewnej 
ch w ili Napoleon odw rócił się, a 
wówczas Belime w zią ł szczyptę 
tabaki. Cesarz zobaczył to . w lu ­
strze, i rzekł do skonfudowanegu 
sekretarza „Za trzym aj tę taba­
kierkę, dla nas dwóch je s t ona za 
m ała“ . Poczem dyktował dalej.

rtody przed rewolucją
M oda 1788 r  w  Paryżu nie 

przyn iosła  iele nowości. P iękne 
m aterja ły , perły, brylanty i inne 
drogie kam ienie noszone były w 
dalszym  ciągu, a le żadnych no­
wych pom ysłów nie -wprowadza­
no. Natom iast m ężczyźni puścili 
się w pogoń za oryginalnością . 
W ięc  przedewszystkiem  każdy e- 
legan t musiał m :eć conajm niej tu­
zin, a n iektórzy nawet setkę ka­
mizelek, chcąc być „w  dobrym  to­
n ie". Kam izelk i te haftow ane w  
m otywy, zaczerpn ięte z polowa­
nia czy m anewrów  kaw a lerji i bi­
tew na morzu, były bardzo kosz­
towne. N ader dziwaczne były też 
guziki. Ozdabiano je  w izerunkam i 
królów  F ran c ji, cezarów , czasem 
osob należących do rodziny. Zu­
chwalsi m łodzi ludzie kazali na 
guzikach m alować m injaturj* sw o­
ich przyjació łek . Guziki te były 
bardzo duże i można sobie w yo­
brazić, jak w yg ląda ł m łody czło­
w iek tak udekorowany.

W  św iecie mody zaszedł w  o- 
wym  czasie fakt, o którym  w ie le  
mówiono, a dowodzący, że arysto­
k racja  nie była n igdy dobrą klien 
telą. Pośw iadczy ła  tego na sobie 
modystka M ile  Bertin , która chlu­
b iła  się tem. że była dostarczynią 
k ró low ej. A le  arystokratki nie 
p ła c iły  swoich rachunków i M ile  
B ertin  zbankrutowała. N ie  było 
to  by le jak ie  bankructwo, bo pasy­
w a w j n iosły aż dwa m iljony. Pię-

M ów iono też, że modystka okaza­
ła się n iew dzięczną wobec królo­
w ej, bo gdj'by nie to, w ładczyn i

bjdaby je j  n iew ątp liw ie  dopomo­
gła, chociaż ju ż wówczas m iała 
w ie le  własnych zm artw ień i kło­
potów. F irm a M ile  Bertin  prze­
stała istnieć.

Czuła małżonka
M arja  Lu iza  nie była zbyt czu­

łą małżonką. Oto r. 1814. P ierw -

Z a m k i  P . K . O .  s ą  j e d n a k  l e p s z e
Od magicznych pieczęci cadyka
Cudotwórcy z Kozienic skradziono 50.003 zł.

„Ila jn tygc Najes" dowiaduje się 
z Otwocka, żc popełniono tam sen­
sacyjną kradzież zc względu na oso­
bę okradzionego. Mianowitj^ okra­
dziony został słynny cudotwórca, 
fozienicki cadyk, reb Aricłe. K ra ­
dzież zdarzyła się w  czasie nieobec­
ności cadyka.

Mieszkanie cudotwórcy przeszu­
kali złodzieje gruntownie, w  poszu­
kiwaniu za skryptami dostali się na­
wet pod podłogi. Tuipem złodziei pa-

d!y kosztowności i gotówka. W  łącz­
nej sumie strata wynosi ponad 50 
tysięcy zł. Zachodzi przypuszczenie, 
że kradzieży dokonał ktoś dobrze 
poin formowanj o stosunkach domo­
wych cudotwÓLcy, na eo wskazuje 
umiejętne poszukiwanie zdobyczy.

Wszyscy chasydzi w Otwocku są 
przejęci kradzieżą i mówią o niej ze 
zrozumiałą zgrozą.

Cadyk cudotwórca został już o 
kradzieży powiadomiony'.

Więcej inteKgenri ukraińskiej!
w e ła  nacjonalistyczne „ D i ł o "

LW ÓW . 28.1.. Organ ukraińskich 
nacjonalistów „D iło", wzywa do po­
djęcia szerokiej akcji wśród ukraiń­
skich żywiołowy- miejskich, ażeby po- 
sjfpły, najliczniej dzieci sw o do szkół 
średnich, dowodząc, że w  ostatnich 
latach liczba ukraińskiej młodzieżj’ 
w gimnazjach maleje. „D iło“  przc-

slrzęga przed rozpowszechnioną o- 
pin.ją, jakoby nic opłacało się kształ 
eie dzieci w gimnazjach spowoctu t. 
zw. nadprodukcji inteligencji, gdyż 
dobrze zorganizowano społeczeństwo 
zawsze będzie potrzebować światłych 
przewodników;

sza abdykacja Napoleona I. Cesa­
rzowa przebywa w  Pałacu  B lois i 
o niczem jeszcze nie w ie. L eży  w 
łóżku, gdy wczesnym  rankiem 
melduje się p. de Saint Au laire, 
szanibelan Jego Cesarskiej Mości. 
Za ledw ie co obudzona cesarzowa 
przyjm u je go siedząc na brzegu 
łóżka. Spod kołdry w ysuw ają się 
bose nóżki.

P . de Saint A u la ire  przymosi 
lis t z w iadom ością o abdykacji i
0 usiłowaniu otrucia Napoleona 
w  Fontenebleau Z rozpaczą w  
sercu i spuszczonemi oczyma stoi 
czekając aż cesarzowa przeczyta  
list.

Skończyła czytać i odezwała 
s ię : „P a n  patrzy  na m oje nogi. 
Zawsze mi mówiono, żc są bardzo 
ładne"

Następuje r. 1815. Sto Dni. Ma-, 
l ja  Lu iza  baw i w  W iedn iu  u swo­
ich rodziców  i w raz z całą Euro­
pą opow iada się przeciwko temu, 
który jes t jeszcze je j mężem. W ia  
domość o klęsce pod W aterloo 
nadchodzi po dwóch dniach do 
W iedn ia  Dama dworu idzie  ao 
cesarzowej. Cały dw ór choć n ie­
chętny Napoleonow i, z nieukry- 
wanem wzruszeniem  czeka na u 
kazanie się M arji Luizy', która 
po chw ili wychodzi ze swego po­
koju i m ów i:

^ D zięk u ję  za wiadomość. Już o 
tem w iedziałam . Chciałabym te­
raz pojechać konno do Merken- 
steim. Czy pogoda jest dość ładna
1 czy mogę ryzykować przeehadz 
ke?“

Co się siato?
W czo ra j: w  W a iszaw ie  ciepło 
a w  Szkocji dął huragan, 
w  Pek in ie był bałagan.
K toś m ówił w B ia łow ieży : 
r -  bitte mein H err  —  na łów 
pójdziem y towarzyszu, 
strze la j pan sobie zdrów  —  
i dzielm y się —  soból czy panna’  
(Mroczy damski ak t], 
ewentualnie akt inny —  
nanrzykład W chodni Pakt.
—  A vec  p la is ir  —  szepnął Łow ca
—  akt czy pakt —  lepsze niż nic.
A  propos akt —  aktualnie 
K iepura  Jas w  Sain t-M oritz
na śliską zeszedł drogę 
i upadł z górnem  C i s 
na nartach mknąc w  smokingu — 
tłum krzyczał —  nrstrzu  bis 
P e r  —  m istrzu też  do Lavala  
rzekł iząd  —  ach napraw błąd 
cheri, jed ź do Londynu 
i w a lcz  o „C zarny Ląd ".
A  w  czarną rozpacz w W arszaw ie 
wpadła P . A . L., m ówiąc —  kto? 
kto godzien  nagrody M łodych? 
gdzie je s t gen jalne c o ś ?

Bezkrwawy szturm na stragany
wykonała za n d Łrm trja  sobotnia

H u ra g a n  w  S zkocji

Olbrzj-m ie fa le  rozsza la łego morza z  nieprawdopodoDną s iłą  za lew a ją  brzeg. Huragan zatop ił parę
statków i w ie le  kutrów  rybackich.

N ad m iasteczkiem  Łagow em  w 
kieleckiem  panuje n iepodzieln ie 
stowarzyszen ie „strażn ików  sza­
basu", czy li t. zw. „żańdarm erja  
sobotn ia".

W  ostatni piątek, jak  donosi 
„W arszaw er u ad jo ", doszto w  
Łagow ie  za sprawą tego stow a­
rzyszen ia do strasz liw e j w alk i (a  
m ojrad ige m ach lojkę) m iędzy ży ­
dami, która wzburzyła całe m ia­
steczko.

Spowodu targu, jak , odbywa 
się rV Łagow ie  w piątek, żandar- 
m erja  sobotnia udała się pod wo 
dzą m iejscow ego rabina na rynek 
przed zpadnięciem  w ieczoru  i w y 
dała wszystkim  żydom, tam obec­
nym rozkaz natychm iastowego 
przerw an ia  handlu i udania się 
do domu. Jeden z handlujących, 
piekarz, w łaścic ie l straganu ze 
sn.akowitem i ba jgele  na rynku, 
m iał jeszcze do sprzedania sporą 
ilość towaru, i n ie usłuchał roz­
kazu żandarm ęrji. To  w yprow a­
dziło srogich  rozkazodawców  tak 
dalece z rów naw agi, te  w yw róc i- 
li stragan n iesfornego piekarza, 
a sm akowity towar w rzucili do 
błota. Poszkodowany piekarz też 
nie m ilczał, lecz uczynił „g ew a łt". 
N adbiegł brat piekarza, w łaśc i­
c ie l sklepiku przy rynku, a z nim 
i inni kupcy, k tórzy chcieli przy 
sposobności za ła tw ić dawne po­
rachunki z g o r łiw j mi; „strażn ika­
mi soboty".

W aleczny oddział „sobotn iej 
żandarm er]i“  spostrzegłszy się, 
że je s t zaatakowany przez p rze­

w ażające siły-, postanow ił doko­
nać manewru strategicznego zw a­
n i go przegrupowaniem  się tyłem  
do fron tu  i zmuszeniom wroga do 
pościgu, co mówi pochlebnie o 
en erg ji i szybkości decyzji do­
wódców. N ieom ieszkano przytem  
w ysłać łączników  po posiłki P rzy  
byłe posiłk i uznały za wskazane 
przenieść plac hoju do sklepiku 
brata piekarza. Zaczęła się tam * 
bójka tak zaciekła, że wybite szy­
by i wydumano drzw i.

P rzyby ła  po lic ja  położyła kres 
dalszym  działaniom  wojennym . 
Spisano mnóstwo protokułów, w 
których m niej czy w ięce j zaszczyt 
nie figu ru ją  nazwiska nieomal po 
łow y żydów z Łagow a. E p ilog  wal 
nej b itw y  rozegra się w* sądzie. 
M iasteczko podzieliło się obecnie 
na dwa obozy, przeciwników ' i 
zwolenników n iesfornego pieka­
rza.

Z m i a n a  w  d y r e k c j i
warszawskiego Z.U.S.
W edług pogłosek, jak ie  rozeszły 

się wśród urzędników zakładów 
! ubezpieczeń społecznych, stano­
w isk o  dyrektora warszawskiego 
oddziału Z. U. S., ma objąć z 
dniem 1 lutego r. b. wojew oda 
warszawski, inż. Stanisław  T w a r­
do.

Obecny dyrektor p. T . Szubar- 
tow iez ma podobno z dniem 1-go 
lutego r. b. przejść w  stan spo­
czynku.

M arek  Rom ański 1 1 2 )

P O D W O J N Ę  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  Przepraszam  pana poiuczn ika —  wyjakała nu śmiało. —  Ja 
pana... badźcobadź... nie znam. P ierw szy  raz pana w idzę... T e  obra­
zy nie są moje... Jak ja  m ogę tak... Pan rozu m ie ’ ...

Von H ed inger z uśmiechem pokiwał głową.
—  Zupełnie dobrze rozumiem. M ój mundur jes t chyba dla pani 

dostateczną gw arancją . Te obrazki m e m ają zresztą tak iej wartości, 
by zdobywać je  podstępem. A le  dobrze... Dam pani pokw itowanie.

—  N iech  będzie pokwitowanie. —  Odparła, choe w  głębi ducha 
w ola łaby otrzym ać za te obrazy pewną sumę pieniędzj’ , jako kaucję. 
N ie  śmiata jednak wspomnieć o tem. Ten  c fic e r  był napewno agen­
tem  w jrw iadu i tak dużo m ów ił o obowiązkach wobec o jczyzny, że 
nie m iałaby odw agi wspom inać o zapłacie.

Podeszła do ściany i pozdejm owała z n iej oorazki Grety. Sztyw- 
nemi palcam; opakowała je  i p rzew iązała sznurkiem.

—  Pan ie poruczniku, ale nie na dłużej, jak  na trzy  dn,.

—  Oczyw iście. W  moim własnym  in teresie leży, by trw ało to 
krótko.

W ydobył z portfe la  arkusik papieru i w iecznem  piórem  pokw i­
tował odbiór obrazów  Gdy m iał podpisać pokwitowanie, zatrzy 
mał się.

Przj'szło  mu na myśl, że skoio przedsięw zią ł ty le  środków 
ostrożności, nie pow inien podpisywać kwitu lasnem nazwiskiem.

Chociaż starał się zastraszyć, ile  mógł, tę starą kobietę i w ierzy ł, 
że będzie m ilczała, nie należało pozostaw iać u n iej dokumentu ze 
swym podpisem. A  gd jb y  tak pokw itowanie to dostało się w  obce 

ręce?
Szybko powziął decyzję i napisał na pokw itow an iu : Karl von 

L iitlich , porucznik m arynarki. Już, gdy  podpisał, ogarnął go lekki 
niepokój, że jednak postępuje n iew łaściw ie i że ten kw it pisany je ­
go ręką, m ógłby w  pewnych okolicznościach być oskarżeniem  prze­
ciwko niemu. Człowiek, którego in tencje są czyste, agent wy-wiadu 
niem ieckiego ,d zia ła jący  w  in teresie swego kraju nie pow inien po­
stępować w  ten sposób. W  ciągu jednego popołudnia popełnił dw ie 
rzeczj', których nic pow inien był robić. Bez w iedzy  szefa  drugiego 
oddziału pod ją ł śledztwo na w łasną rękę i sfa łszow ał kw it na od 
biór obrazów. A  jednak nie m ógł zrobić inaczej. Chciał zdobyć 
prawdę o G recie N ielsen , a zdobyć chciał ją  w  ten sposób, by los 
je j znalazł się w yłączn ie  w jego  ręku i by nikt inny nie powziął 
najm niejszych podejrzeń.

W ręczy ł kw it staruszce, zabrał pod pachę n iew ie lk ie  płótna
i wyszedł ze sklepu, raz jeszcze przypom inając Emmie W igand bez­
w zględny obow iązek m ilczenia.

Podszedł do postoju taksówek, i jedną z nich udał się do domu. 
P a liła  go dręcząca ciekawość. C iekawość n ietylko agenta wywiadu, 
ale stokroć s iln ie jsza  ciekawość zakochanego m ężczyzny. Ta  mała 
paczka, którą trzym ał teraz przed sobą na kolanach, m iała ro z­
strzygnąć za chw ilę, czy Greta N ie lsen  jest o fia rą  jego  fa łszyw ych  
podejrzeń, czy też kimś, kto nie je s t Gretą —  kto nie jes t panną 
N ielsen, —  kto nie je s t siostrzen icą generała von S tre litz  i kto 
spełnia w  B erlin ie  m isję zarowne szaleńczą, jak  groźną.

Gdy znalazł się w  swem mieszkaniu, przystąp ił natychm iast do 
rozw iązania paczki. O bejrza ł dokładnie każdy z obrazków, lecz nięś- 
w iele się z tego dow iedział. Ot, zw yczajne bezpretensjonalne pe jza ­
że, m alowane olejem  Płótno po drugiej stronic nic nosiło żadnych

znaków. Zastanow iły go tylko podpisy. Dwa obrazki podpisane by* 
ty pełnem im ieniem  i nazwiskiem Grety, trzeci zaś nosił podpis nie­
co odmienny. Podpis ten brzm iał „G . N ie lsen ".

Przypom inał ‘yobie, że ten trzeci obraz nie znalazł łaski w  oczach 
pana w  binoklach i według słów  Emmy W igand przez dwa tygodnie 
w isiał w sklepie, daremnie czekając amatora, podczas, gdy dwa po­
zostałe pejzaże, podpisane pełnem im ieniem i nazwiskiem  dziewczy- 
ny, zostały przez G retę oddane w  komis dziś rano. K u rt von Hedin­
ger odznaczał się zbyt w ie lk im  sprytem, by nie wytłum aczyć sobie 
we w łaściw y sposób te j różn icy w  podpisach. W ed ług przypuszczeń 
jego  —  pan w  binoklach był mimo wszystko łącznikiem  obcego w y ­
wiadu. Jeżeli nie kupił tego obrazka, to znaczyło to, że nie było 
w nim nic godnego jego  zainteresowaniu. W obec tego dwa pozostałe 
pejzaże, skoro były podpisane inaczei, pow inny zaw ierać jakąś ta­
jem nicę. To  nie był przypadek, że siostrzen ica generała von Stre­
litz w  dwojaki sposób sygnow ała swe m alarskie prace.

Był to p ierw szy krok Kurta na drodze cło dalszych odkryć, a za­
razem  potw ierdzenie, że szedł dobrym tropem. N ie  można było 
jednak niczego wywnioskować z obrazów  i* niczego przesądzać do­
póki nie zostały one poddane ekspertyzie, po lega jące j na usunięciu 
fa rby  i zbadaniu zagruntowania. U czyn ić to —  znaczyło zepsuć jc  
zupełnie, a tego nie mógł uczynić, wobec konieczności oddania obra­
zów  Emmie W igand. I  n ietylko d la tego ! M ia ł jeszcze inne plany 
na wypadek, gdj-by się okazało, że zagruntowanie m alowideł...

M łod j' człow iek  podchodzi do telefonu i łączy się z jakim ś nu­
merem. Prosi do telefonu  Jana Kram era. K ram er jes t młodym ma­
larzem  i dobrym znajom ym  Kurta. Szczęśliwym  tia fem  je s t on 
w  domu. „C zy  możesz do mnie natychm iast p rzy jech ać? " —  zapy­
tu je porucznik. — „M ani do ciebie bardzo p ilny in teres". Kram er 
odpowiada, że może. „N o , to p rzy je żd ża j!"  —  kończy K u lt  i odkła­
da słuchawkę.

(D . c. n.).
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#r "Var* -mr r t d l r i f i T o A  .  za miejsce wysokości 1 milimetra prz^r szerokość jednej szpat-
*  *15 C - d *  • ty (r  wszystkich stronach po 6 szpak): na 1-ej stronie — 1  ił.,

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w -eklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatni »j stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. komnnik-aty (specjalne) — 1.50 zł., lekarska — 30 gr. Ntkrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr za t.yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie, Notatki rek lam o w ' oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .j. Za terminy druku ogłoi zeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691-56 —  biuro ezynn- od godz. 9 ran ' do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpow iedzia lny: Józef Matuszczyk. Druk. L iteracka S. z o. o., W arszawa, N ow y Św iat 22, tel. 666-64 W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P O T K A  W Y D A W N IC Z A


